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R o l n i c t w o .
żamy ogól'  zbyt wie lką  do s iewu używając ilość 
zboża,  wielkie dla kraju po łoży ł  zasługi .  On to 
mówi :  »Przeznaćz'ając ilość nasienia na tnorg,’ nie 
zapomina jcie  o złych sku tk ach  zbyt gęstego za ­
s iewu;  pamiętajcie o lera, że gdy w począ tku  z a ­
siano więce j j a k  rola do doj rzenia  d o p r o w a d z ić  
jes t  zdolną,  późniejszy wzros t  ca łego  zas iewu 
wst rzymanym zostaje,  i z zadarn ien iem roli roz­
poczyna się s tan chorobl iwy zbioru,  który t r w a  
aż do samego żni wa .“

Wiadomo p ra w ie  każdemu gosp od a rz owi ,  że 
pewne grunta  więcej  w yda ją  z ia rna przez  s iew 
rzadki ,  niż przez użycie wie lkiej  i lości nasienia;  
i że one w ła śn ie  zdają  się tylko zdolńemi p e w n ą  
i lość s łomy utrzymać,  poza k t ó r ą  ich pro du kc yę  
p o s u n ą ć  jes t  n iepodobieńs twem; żo wreszc ie  przy  
s iewie  rzadkim mniej wprawdzie  źdźbe ł  wyrasta ,  
lecz na tomias t  źdźbła  wydają  większe kłosy i d a ­
leko więcej  ziarna w s tosunku do s łomy na m o r ­
gu gęsto zasianego pola.  To n a p row adz a  nas na 
pytanie,  czyli czasem s ło m a  pszenna nie zaw ie ra  
jakiego minera lne go  p ie rw ia s t k u ,  który l icho
pszene  g ru n ta  w ograniczonej  tylko ilości do-
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O najstosowniejszej ilości ziarna do 
siewu.

(z  Rocz.  Gosp. K ra j  J .

W osta tn im tomie czasopismu wydawanego  
przez  kr ó l ew sk ie  towarzys two rolnicze Anglii, 
zna jdą gospoda rze  nie jeune  ro z p ra w k ę  o nie- 
roz t rzygnię lem dotychczas pytaniu,  co do naj­
stosowniejszej ilości nasienia na m org  roli; ja- 
koteż sp ra w ozd ani a  o p rób ach  w tym celu p r z e d ­
s iębranych,  godne  ze wszech miar  za s t ano w ie ­
nia i p o r ó w n a n ia  pomiędzy sobą.  Tern c h ę ­
tniej  zw ra cam y się do tego przedmiotu,  iż p r ze ­
konani  j esteśmy:  że używana  dotychczas na wielu 
gru nt ach  ilość nasienia z ł a t w ą  dla gospoda rza  
k or zy śc ią  zmniejszyćby się da ła;  ró wn ie  jak z p o ­
w o d u ,  iż rzeczywi s t ą  czujemy przyjemność,  gdy 
p r a c e  uczonych zda ją  się w pewnym s topniu  wy­
św ie c a ć  korzyści  nie dobrze  jeszcze pojętych r o ­
bót  w go spodar s tw ie .  Żaden  zapewne z prakty­
cznych ro l n i k ó w  nie zaprzeczy śc i s ł ośc i  p r z e p i ­
só w podanych  przez  p. Hewi t t  Davis,  k tóry  w a l ­
c ząc  o tw arc ie  przec iw s t ra tom,  na jakie  nara-
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s ia rczyć  s ą  zdolne;  wtedy bowiem da leko ła tw ie j  Z d a w a ło b y  się więc ,  że i lość popio łó w ina się
pojmiemy dla czego g ru n t  p e w n ą  tylką ilość s io-  w s tosunku od wrot nym do zb ioru  morga , to jest,
my u t rzym ać  potrafi ;  a j ednakże ta sama i lość że i lość p r o c e n to w a  p i e r w ia s tk ó w  minera lnych
s ł o m y ,  przy większej  objętości  i lepszem wy- ze zwiększeniem zbioru nie w z ra s ta ,  lecz przeci-
ksz ta łe en i u  k ło só w ,  z r z a d k ie g o  s iewu  lub in- wnie w zbiorze  większym mnie jszą  jes t  w  s ł o ­
nych jak ich ś r o d k ó w  u pra w y pochodzących ,  wię- su oku do cząstek  rośl innych.  A to p r o w a d z i ło b y
cej  wyda  z ia rna  niż przy zwykłym sposobie  po- do wniosku,  że i lość cząs tek  m ine ra lny ch  w ro-
s t ępo w ani a .  W tym w ła ś n i e  prz edm io c i e  nowe i ś l inach zawar tych,  s tosuje się po części  do wiel-
pożyteczne  rzuc iły ś w ia t ło ,  p r a c o w i t e  a szaco-  kośc i  ich zapasu  w g r u n c i e . “  Co do na tury  i
w n e  badania p. Way, prof.  chemii  przy szkole i lości minera lnych  p ie r w ia s tk ó w  przez zb iór
rolniczej  w Cich es t e r  nad s k ł a d e m  części  mine- pszenicy z roli zab ie ranych,  poda ją  n a m 'b a d a n ia
ra i  n ej czyli pop io łów różnych  rośl in (a) .  Mó- prof.  Way wyo brażenie  dosyć jasne;  zas tanawia-
w i ą c  o pszenicy,  odzywa się on w ten sposób:  j ą C s jg z a ś n a d wypadkami  o b r a c h u n k ó w  poniżej
„Wa żnem  byłoby nadzwyczaj  poznanie  okol iczno- zamieszczonych,  na rozbio rach  che m ic zn ych  opar-
śc i  w p ły w a ją c y c h  na i lość p ie rwias tków m i n e -  tyc j1( p r z e konać  się może rolnik,  że s ł om a i plewy
ra lnych  w s k ł a d  z i a rna  pszennego wchod zących  pszenne,  więce j  da leko  aniżeli  z ia rno ,  mineral -
i czyli t a k o w e  j ak i bądź  w p ły w  na jej ga tunek nego pożywienia  z ziemi wyciąga ją .  W o b r a c h u n -
w y w i e r a j ą ;  nie tylko bowiem to z ia rn o  zabie ra  ku tym przyjęto ś redni  wypłód  z morga na 11 kor-
z roli znaczną  i lość na jszacowniejszych jej czę- cy kj  garncy ziarna,  k o r z e c  235 ,1 5  funt.  pols. ,
śc i  sk ładowy ch ,  lecz poznanie  tego s to su nk u ino- ćzyli ogó łem 27 0 5 ,2 2  fun tów pols.; s łomy  zaś
g łob y  zarazem na p ro w ad z ić  na zasadę,  do k tóre j 3260 ,1 ,  funt. pols. ,  a w tak ich okol icznoś c iach
s tosują  się ilości różnych  p i e r w i a s t k ó w  minera l-  zb iór  pszenicy z a b i e r a ł  z m or ga  z roli:
nych w rośl inach .  Z a d z i w i a j ą c ą  jes t  rzeczą,  że
im zb iór  jest  obfitszy, tein mnie j szą  je s t  ilość w ziarnie w słomie
p r o c e n t o w a  w ziarnie. .  Okaza ło  się z p rób  przez  funt.  łut .  pols.  funt. łu t .  pols,
n a s  robionych,  że ś r edni  zb iór  pszenicy 1L kor-  K rz em io nk i   1 3 0 ,3 4  162 1,50
cy 16 garncy na morgu wynosi ,  i że to z ia rno  Kwasu  fośforycz-
w  p rz ec ięc iu  l . G 7 ° f 0 p o p i o ł ó w  za w ie ra .  Żebra-  ne go   23 23 ,4 4  12 25 ,8 6
wszy wszakże z je dne j  s t rony  wszystkie próby  (ę Kwasu  s i a rk o w e -
i lość  p r o c e n t o w ą  p o p io łó w  przewyższa jące ,  a go   —  5 ,84  G 22 ,12
z drugiej  wszystkie  niżej wypadające ,  i wycią- W a p n a . . .. . . . . . . . . . . . .  1 30,87 13 23,91
gn ą w s z y  z nich ś r ed ni ą ,  do następujących  przy- Magnezy!.................  6 26 ,66  5 15 ,19
chodzimy wypadków :  N iedokwasu  że la z a —  7,00  1 6,92

1) Przec ięc ie  z prób ,  k tó r e  wydały  mniej niż Potażu . . . .  ••••• 17 12,71 27 4,16______

1 , 6 7 q/*6 p o p i o ł ó w ,  okazuje  jako  zbiór  ś redni  Ogółem.. . . . . . .  52 8,S6 230  3,66
z m or ga  11 korcy  16 garncy  z aw ie ra jącego  ,,Z tablicy tej widz imy,— dodaje  prof. Wąy—
l>5 6 V o  p o p i o ł ó w .  £e słoina i plewy danego  zbioru (w przec ięc iu

2)  Przec ięc ie  z prób  k tóre  wydały  wtęeśj niż z roku 1846) wzię ły z roli mało  co wi ęce j  j ak
1>6?° f Q popio łów,  okazuje  jako  zb iór  ś redni  p o ł o w ę  kwasu fosforycznego zawar tego  w ziar-
z m orga  11 korcy 3 g a rn ce  z ia rna  Wydającego nie, gdy jedn ocześn ie  dwa razy tyle co z ia rno
1>7$ ° f o  p o p io łó w .  po tażu  spot rzebowały .  I lość krzemionki j a k ą

(a )  . . Jou rna l  of. the Royal A gricultural  Socie ty  of  England  z b i Ó r  C a ł 7 Z r o l i  wyc iągną ł ,  bardzo była znaczną .
Vol. VH p. 669 mierny bo wie m  zbiór  p o t r z e b o w a ł  pr zesz ło  1 ±
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c e n t .  n a  m o r g u ;  d u ż o b y  w i ę c  d o d a w a ć  m u s i a ł  

k r z e m i a n n u  p o t a ż u ,  lUoby n a  tej  d r o d z e  c h c i a ł  

z b i o r o m  k r z e m i o n k i  d o s t a r c z a ć . “

Że  w  i s t o c i e  z m n i e j s z y ć  m o ż n a  w a g ę  o t r z y m a ­

ne j  s ł o m y ,  a p o m i m o  to z w i ę k s z y ć  z b i ó r  z i a r n a ,  

d o w i o d ł y  m i ę d z y  i n n e m  i p r ó b a m i  d o ś w i a d c z e n i a  
p .  F o w l i e  z H u r s I e y ,  w  r o k u  1 S 4 6  w y k o n a n e ,  

w  k t ó r y c h  r o z l e g ł o ś ć  k a w a ł k ó w  6 9 , 1 7  p r ę t .  p o l s .  

w y n o s i ł a ,  a  w y p a d k i  t r z e c h  p r ó b  b y ły  n a s t ę p u ­

j ą c e :

z e b r a n o  
z i a r n a  s ł o m y

p o  w y s i e w i e  k o r c y  g a r n c y  po l s .  c e n t .  f un t .  p o l s .  

9 , OŚ g a r .  po l s .  . 3 1S ,6 S  S 7 6 , S2

1 1 , 3 5  d i t t o  . . 3 1 6 , 4 1  10 6 4 , 7 0

1 3 , 6 2  d i t t o .  . 3 7 , 3 2  10 2 , 1 0

M a m y  tu p r z y k ł a d  z m n i e j s z e n i a  o |  p r o d u k c y i  
s ł o m y  za  u ż y c i e m  o m n i e j  n i ż  z a z w y c z a j  n a ­

s i e n i a ,  g d y  w y p ł ó d  z i a r n a  z a r a z e m  p r a w i e  o s i ę  

p o w i ę k s z y ł .

Ł a t w o  p o j m ą  g o s p o d a r z e  d o  j a k  w a ż n y c h  

w n i o s k ó w  w y p a d k i  t y c h  p r ó b  p r o w a d z ą ;  w id o -  

c z n e m  b o w i e m  j e s t ,  ż e  j e ż e l i  l i c h e  g r u n t a  . o g r a ­

n i c z o n ą  t y lko  i l o ść  k r z e m i a n u ,  p o t a ż u ,  l ub  j a k i e ­

go  i n n e g o  d o  w z r o s t u  s ł o m y  p o t r z e b n e g o  p i e r ­

w i a s t k u  c o r o c z n i e  w y d a w a ć  s ą  z do ln e ,  to s i e w  

r z a d k i  p o s ł u ż y ć  na n i c h  m o ż e  j a ko  ś r o d e k  z w i ę ­

k s z e n i a  w a r t o ś c i  z b i o r ó w  z i a r n a ,  b ez  z w i ę k s z e n i a  

w a g i  w y p ł o d u  s ł o tn y .  W z g lę d y  te  z d a j ą  n a m  s i ę  

w a ż n e m i ,  m i a n o w i c i e  d la  g o s p o d a r z y  na  l i c h sz y c h  

g r u n t a c h  p s z e n n y c h ,  k l ó r z y  z a p e w n e  p i l n ą  na  n i e  

z w r ó c ą  u w a g ę :  że  nu i ł y  w y p ł ó d  z i a r n a  t ak i e j  rol i ,  
z e  w s z e l k i c h  l e g o  z b o ż a  o d m i a n  i w e  w s z y s t k i c h  

p r a w i e  l a t a c h ,  g ł ó w n i e  t r z e b a  p r z y p i s a ć  o g r a n i ­

c z o n e m u  w ty c h  g r u n t a c h  z a p a s o w i  k o n i e c z n y c h  

n i e o r g a n i c z n y c h  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  t e g o  z b i o r u .  

Dla  t e g o  t e ż  z  c h ę c i ą  w s p o m i n a m y  o p r ó b a c h ,  

p r z e d s i ę b r a n y c h  z r ó ż n e m i  i l o ś c i a m i  z i a r n a  do  

s i e w u ,  bo  w i e m y ,  ż e  n a j s z a c o w n i e j s z y c h  w i a d o ­

m o ś c i  n a b y ć  t y lko  m o ż n a ,  p r z e z  p i l n e  i w y t r w a ­

ł e  b a d a n i e  przy  ro d y ;  l e cz  i t u ,  j a k  w e  w s z y s t k i c h  

i n n y c h  p o s z u k i w a n i a c h  r o l n i c z y c h ,  p r ó ż n ą  b y ł a b y  

e h ę ć  n a b y c i a  s z a c o w n e j  w i e d z y ,  g d y b y  g o s p o d a r z

w  s p o s t r z e ż e n i a c h  s w o i c h  n a  po lu ,  n i e  b y ł  o ży ­
w i o n y  p r z e z o r n y m  a c i e r p l i w y m  d u c h e m  b a d a w ­

c z y m  p r a w d z i w e g o  l u b o w ł i f k a  nauk i .  Na m i a r ę  i 

w a g ę  t y lko  s p u s z c z a ć  s i ę  n a l e ż y ;  n i e  z w a ż a ć  n i ­

gdy  n a  s a m o  w e j r z e n i e ;  i p a m i ę t a ć ,  że  n i e u d a n a  

n a w e t  p r ó b a ,  g d y  s i ę  j ą  w  o d m i e n n y  s p o s ó b  p o w t ó ­

r z y ,  do l e p s z y c h  d o p r o w a d z i ć  z d o ł a  w y p a d k ó w .  

W z a j m u j ą c e j  n a s  w ł a ś n i e  k w e s t y i ,  o n a j s t o s o ­

w n i e j s z e j  i l o śc i  z i a r n a  d o  s i e w u ,  d o w i e d z i o n ą  

j e s t  r z e c z ą ,  iż w  w i e l u  r a z a c h ,  r y c h ł y  z a s i e w  i 
d o b r a  u p r a w a  do  o t r z y m a n i a  p o m y ś l n y c h  w y p a d ­

k ó w  s ą  k o n i e c z n i e  p o t z e b n e m i .  Na to też  z w r a c a  

u w a g ę  r z ą d c a  p a n a  H e a t h c o t ę ,  w  o s t a t e c z n y c h  

w n i o s k a c h  z p o s l r z e ż e ń  s w o i c h  ( a ) ,  m ó w i ą c :  

„ Z  c a ł ą  u s i l n o ś c i ą  z a j m u j e m y  s i ę  t e r a z  p r z y g o ­
t o w a n i e m  ro l i  pod  t e g o r o c z n y  z a s i e w  p s z e n i c y ,  

k t ó r e g o  c z ę ś ć  w i ę k s z ą  1 3 i  g a r n c a m i  z i a r n a  n a  

m o r g  u s k u t e c z n i ć  z a m y ś l a m y ,  p o m n a ż a j ą c  i l o ść  

n a s i e n i a  d o  19.1 g a r n c a  na  m o r g  w m i a r ę  o p ó ­

ź n i e n i a  s i e w u ; — tym s p o s o b e m  n a j r y c h l e j  z a s i a n a  

p s z e n i c a ,  b ę d z i e  m o g ł a  k r z e w i ć  z a w c z a s u ,  a 
k r z e w i e n i e  r ó w n i e  p r a w i e  j e s t  k o r z y ś t n ą m  d o  z a ­

p e w n i e n i a  d o b r e g o  z b i o r u  z m a ł e j  i l o śc i  n a s i e ­

n i a  j a k  d o b r a  u p r a w a . " — Na in n e j  z n ó w  s t r o n n i ­

cy t e g o  s a m e g o  p i s m a  ( b ) ,  m ó w i  p a n  M ec h i ,  o p i ­

s u j ą c  s w o j e  p r ó b y  z p s z e n i c ą  z r.  1 S 4 5 ,  g d z i e  1 3 i  
g a r n c a  n a s i e n i a  na  m o r g  w y d a ł o  16 k o r c y  z i a r n a ,  

w y s i e w u  tylko 1 4  k o r c y  u r o d z i ł o ,  że  s ł o m a  b y ł a  

w y ż s z ą  i s i l n i e j s z ą ,  a k ł o s y  w i ę k s z e  p r z y  r z a d ­

k im  s i e w i e ,  i że  taki  z a s i e w  na g r u n t a c h  t ę g i c h  

w c z e s n y m  b y ć  p o w i n n y m .  I z n ó w  d o d a j e :  „ s i e w  

r z a d k i  g d y  p ó ź n o ,  to j e s t  w l i s t o p a d z i e  l ub  g r u ­

d n iu  na  ro l i  t ęg i e j  n a s t ą p i ,  d o j r z e n i e  n i e c o  o p ó ­
ź n i a ;  w  z i m n y c h  ż a l e m  i w y n i o s ł y c h  o k o l i c a ch ,  

ż e b y  s i ę  u d a ł ,  p o w i n i e n  być  w c z e s n y m .  D w ó c h  

m o i c h  z n a j o m y c h  z a s i a ł o  po  1 k o r c u  do  9 g a r n c y  
na  m o r g  j ę c z m i e n i a  i o t r z y m a l i  tylko 1>S k o r c y 2 l  

g a r n c y  c e l n e g o  z i a r n a  z m o r g a ,  k t ó r e  po  2 4  z ł .  

13 g r .  k o r z e c  s p r z e d a n o ;  s ł o m y  b y ł o  w i e l e  i g ę ­

s t e j  a l e  s ł a b e j ,  w c z e ś n i e  t e ż  w y l e g ł a .  Mój j ę c z -

( a )  Ib i de i r i ,  p .  5 3 6 .

( b )  I b i d e m ,  p .  5 3 7 .
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m i e ń  k t ó r y  s i a l e m  w i lości  10 g a r n c y  na m o r g ,  
n i e  w t a k  d ob r e j  n a w e t  z i emi ,  w y d a l  20  k o r cy  
2 4  g a r n c e  z m o r g a ,  s p r z e d a n y c h  k o r z e c  po 2 9  
z ł .  23  g r . ,  s ł o m a  by ła  s i lna ,  a k ł o sy  z a w i e r a ł y  
po  17 do 19 z i a r n e k  z k aż de j  s t rony ;  b y ł o  to 
w  r o k u  1S45.  I na to w a r t o  z w r ó c i ć  u w a g ę ,  ż e  

gd z ie  z a s i a ł e m  po  1 3 2  g a r n c a  ps z en ic y  na  m o r g ,  

d o b r ą  m a m  kon iczynę ,  g d z i e  zaś  po 27  g a r n c y .

k on ic z y n a  c h y b i ł a . “  P rzy pi lnej  u w a d z e  i b a c z ­
n o śc i  na w y pa dk i  z u ży c ia  ró żn y c h  i lości  z i a r n a  

do  s i e w u  o t r z y m y w a n e ,  w ą tp i m y  czy p rzy  r o z p o ­
częc iu  n o w e g o  g o s p o d a r s k i e g o  r o k u ,  m o g l i b y śm y  
z a j ą c  c z y t e l n i k ó w  na s zy c h  p r z e d m i o t e m  g o d n i e j ­

szym u w a g i  „ n a d  k o r zy śc i  ze  z m n ie j sz e n ia  i l o ś c i  
z i a r n a  na  w ys ie w  u ż y w a n e j  w y p ł y w a j ą c e "  ( a ) .

( a )  Tygod .  z r .  1 S 4 9 s t r .  399 i z r .  1846. S t r .  147. Red.

Budownictwo wiejskie.
O budowie z \ńzy,  czyl i  z iemi ubitej i 
trwałym, tanim, przeciw pożarom z e ­
wnętrznym zabezpieczającem pokry­

ciu dachów.
(Dokończenie,) .

Jeże l i  p i l ś n ią  a s f a l t o w ą  m a ją  b yć  p o k r y t e  m i e ­
sz k an ia ,  s t o d o ł y ,  f a b r y k i  i t. p., t edy  kozły ,  p rzy  
9 s t o p a c h  d ł u g o ś c i ,  m o g ą  być tylko 2 ca le  s z e r o ­
k i e ,  a 3 2  ca la  g ł ę b o k i e .  Ma s i ę  r o z u m i e ć ,  im 
d łu ż s z e  tern n ie co  mo c n ie j s ze ,  a im k r ó t sz e ,  s ł a b ­
sze być mogą' .

Z r e s z t ą ,  da ch y  p i l ś n ią  p r z y k r y w a n e ,  n ie  już 
ty lko  nie w y m a g a j ą  k o z ł ó w ,  a l e  o w s z e m  z u p e ł ­
n i e  s ię  bez  n ich o b e j ś ć  m o gą .  W tym r a z i e  pod 

b e l k i  12  s tó p  od s i e b ie  o d le g łe ,  da je  s i ę  h o r y ­
zo n t a l n y  p o d c i ą g ,  z ł o ż o n y  z c i e n k i c h  b e l e c z k ó w ,  

6 s tóp  j e d n a  od d r u g ie j  od le g ły ch ;  na belki  p r z y ­
b i j a j ą  s ię  c i en k ie  desk i ,  w k i e r u n k u  w y s o k o ś c i  

d a c h u .  F ig  7 i S p r z e d s t a w i a  d a c h  tym s p o s o ­
b e m  z b u d o w a n y .  J. J. 7, s ą  belki ,  //,  p o d c i ą g ,  k. 

des k i .  Tak i  d a c h  j e s t  m o c n y ,  tani,  i n a d e r  s t o s o ­
w n y ;  p r z y l e i n  c h r o n i  od d es zc zu ,  i b a r d z ie j  u b e z ­
p i e c z a  p r z e c i w  z i m nu  i w ie l k i m  u p a ł o m  aniże l i  
p o k r y c i e  ł u p k o w e  lub d a c h ó w k o w e .  Jeżel i  da c h  

j e s t  d o b r z e  z b u d o w a n y ,  a s z c z eg ó ln ie j  deski  d o ­
b r z e  s p a j a n e ,  nie  p o t r z e b u j e  w ię k s z e g o  s p a d k u ,  
j a k  2 — 3 cali  na s topę .

S p o s ó b  p o k r y w a n i a  d e s e k  p i l ś n i ą  p r z e d s t a ­

w i a  fig. 6,  g d y  t a k o w e  l eżą  na k o z ł a c h ,  a fig. 10 
gdy do b e l ek  s ą  p r zy b i t e .  Brzegi  p i l śni  w in n y

z a c h o d z ić  j e d n e  na d r u g i e  o 1 do  I I  cala ,  i być 

p r z y b i j a n e  g w o ź d z i k a m i  na 2 — 3 ca le  o d l e g ł e .  

P rz y  k o ń c a c h  d e s e k  p i l śń  za w i ja  s i ę  na nie i od 
s p o d u  p rzybi j a;  a d la  wi ęk s ze j  mocy,  l i s z t w ą  p r z y ­
t w ie r d z a .

Po p r z y k r y c iu  d a c h u  o p i s a n ą  p i l ś n ią ,  należy 
p o k r y ć  l a k o w ą  n a s t ę p u j ą c ą  m i e s z a n k ą :

2 0  k w a r t  węg l i  k a m i e n n y c h  i 5 k w a r t  k r e d y  
m i a ł k o  u ta r t e j ,  d o b r z e  u m i e s z a n y c h ,  g o t u j ą  s ię  
w  kot le  p rzy  c i ą g i e m  m ię sz an iu ,  d o p ó k i  m a s s a  
n ie  p o cz n ie  s i ę  w ar zy ć ;  po cz em ,  gdy  n i ec o  p r ze -  
s ty g n ie ,  p o w ł o c z y  s i ę  n i ą  za  p o m o c ą  pędz la ,  
p i l śń  a s f a l t o w a  i n i e z w ł o c z n i e  p o s i e w a  s i ę  g r u ­
bym p ia s k ie m .  Jeże l i  m a j ą c a  s ię  użyć do tej m a s ­
sy s m o ł a  j e s t  za na d t o  r z a d k a ,  na leży j ą  n a j p r z ó d  
g o t o w a ć  os o b n o ,  a d o p i e r o  gdy n a b ę d z i e  z w y ­
czajnej  g ęs to śc i ,  g o t o w a ć  p o w t ó r n i e  z k r e d ą ,  do 

takiej  p r z e c i e ż  tylko g ę s to ś c i ,  a by  się d a ł a  n a l e ­
życ ie  p ę d z l e m  r o z p r o w a d z i ć .  Wie l e  na tern z a ­
leży aby  p ia s e k  w te n c z a s  b y ł  dany ,  gdy  m a s s a  
j e s t  j e s z c z e  tyle g o r ą c a ,  a n a s t ę p n i e  r z a d k a w a ,  
iż z p ia s k ie m  na l eż yc i e  p o ł ą c z y ć  s i ę  może ;  
w p r z e c i w n y m  raz ie ,  w a ż n e  to p o ł ą c z e n i e  m ie j ­
s c a  n ie  ma .  M ów ię  w a żn e , gdyż za p o m o c ą  p i a ­
s k u ,  nie  już  tylko m a s s a  ta n a b i e r a  w ię k s z e j  
mo c y  i t r w a ł o ś c i ,  a l e  nad to  z a b e z p i e c z a  b u d y ­
n e k  od  p o ż a r u  z e w n ę t r z n e g o ;  a to p r z e z  to,  iż 
z a m i e n i a  s i ę  n ie j a k o  w tnassę  z i e m n ą  czyli  k a ­
m i e n n ą ,  na  k t ó r ą  p ł o m i e ń  n ic  d z i a ł a .  C h c ą c  n a ­
d a ć  p o w i e r z c h n i  d ac h u  t ego  p rzy je mni e j sz y  k o ­

lor ;  mo żn a  użyć do p o s y p y w a n i a  op i s a n e j  massy ,



w m ieśc i e  p iasku,  i ceg ły  sprosz kow anej .  Ponie­
waż  massa dość  prę tko  stygnie,  p rze to po trzeba  j ą  
mieć  ciągle na ogniu,  i tyle jedynie jej b r ać  do 
rozpoś c i e r an ia  na dach  w naczynie ręczne , ile jej 
za g o r ą c a  w y p o l r z e b o w a ć  można.

Jeżeli s ię używa dw óch osób do r o zp o śc ie r a ­
nia, massy, t rzecia  po t r zebna  jest  do n i e z w ł o c z ­
nego jej pos ypywani a  piask iem.  Wiele tu zależy 
na regu larne in  i doslateczne in  przykryc iu massy 
p iaskiem; wszakże  lepiej go dać więcej  niż za 
ma ło :  zbyteczną  bowiem onegoż ilość, czyli część 
z m a s s ą  n iepo łąc zo ną ,  deszcz  opłucze .  Jak się 
rozumie ,  p rzykrywanie  dachu p i l śnią ,  tylko za 
pogody miejsce mieć może; p rędze j  z a ś je j  niena- 
leży powłóczyć  wyżej op isa ną  massą ,  aż na j zu ­
pe łn ie j  wyschnie .

W pierwszym i d rugim roku  należy p o w tó rz y ć  
pok ry w an ie  dachu  rzeczoną  massą;  dalej zaś,  już 
tylko co 4 lub 5 lat.

Fig. 6 na rysun ku  do Nru 23 (przez  omyłkę l i ­
tografii  Nrem 21 oznaczonym)  dodanym,  p r z e d ­
s tawia  dach,  o jak im mow a,  na koz ła ch  o 1 8 — 20 
do 24 cali od s iebie oddalonych,  na k tórych p rzy ­
bite s ą  podłużnio  deski  |  cala grube ,  p o d l u ż l u b

Uprawa
W  jakim stopniu dojrzałości zboża 

należy rozpoczynać żniwo?

Na ogólnem zebran iu  cz ło n k ó w  Cesar.  Króiew.  
Towarzys twa rolniczego  w Pradze,  p.  Schfpka 
w nas tęp ują cy  s po só b  r o z w i ą z a ł  powyższe  py­
tanie:

Po nie kąd  we wszystkich okol icznośc iach ko- 
rzys tne m j e s t  zb ie ran ie  zboża przed  zu p e łn e m  
do j rzen iem;  odnosi  s ię  to szczególnie j  do zbioru 
pszenicy i jęczmienia ,  a mianowicie ,  gdy znaczne  
łany tych zbóż jedn oc ześn ie  do j rzewają ,  i gdzie 
zamias t  kosy, używa się tyle zinudny i powolny 
s ie rp .

Tylko zboże na siew,  winno  na pniu zupe łn ie

poprzek  p ilśnią  pokryte .  Lit. L oznacza kozły,  k. 
deski ,  o. pi lśń,  i. m ur ł a ty .

Fig. 7 i 8 p rzeds ta w ia  dach bez koz łów, na be l ­
kach  i. i. i, o 1 0 |  s tóp od s iebie  oddalonych,  s po ­
czywających na podc iągu  h. Lit. k. oznacza  deski  
podłużnio po ło żo ne .

Fig. 9 i 10 odnoszą  się do li pok ryw an ia  dachu 
pilśnią.  Fig. 9 p r zeds t aw ia  pr zec ię c i e  dachu bez 
koz łów:— i mur ła t ,  h. podc iąg,  k. deski ,  o. pilśń, 
massą  s m o ł o w ą  powleczona,  s. l isztwa k tó r a  się 
przybija pod deskami,  dla lepszego p r z y tw ie r d z e ­
nia koiicy pilśni.  Fig. 10 p rzeds tawi a ,  p o d ł u ż n e  
i poprzeczne przykrywanie  dachu pi lśnią ,  p rzez  
rozwi janie rolów.

Po up ły wie  lat S— 9, pokryc ie  to n ab ie r a  tw a r ­
dośc i  kamienia ;  wtedy na jwiększe  upa ły,  mrozy, 
najdłuższe s ło ty ,  żadnego  już  nań nie wywiera ją  
wp ływu.  Dotąd,  tylko w Anglii pi lśń as fal towa 

je s t  wyrabianą.  j C hc ąc  bliższą po w z ią ść  w iado­
mość ,  tamże udać się należy pod  adre sse m:  F. 
M’n e i 11 e t  c o ’s p a t e n t  Ś e 11 M a n u f a c t u -  
r  y, L a m b’s b u i I d i n g s, B u n h i 1 - r o w.

London.

roślin.
dojrzeć;  nigdy zaś przeznaczone  do każdego in 
nego użytku.  Żadnej  już bowiem nieulega w ąt  
pl iwości ,  iż rozpoczyna jąc  żn iwo,  gdy zboże  zu 
pe łnie  do j rza ło ,  przy na jwiększe j  n aw et  ostro 
żnośc i,  t rac i  się p rzyna jmnie j podwójny zasiew 
a w wie lu  przypadka ch  więcej  niż potrójny przy 
ją ć  można;  wszakże ł a tw e  w tej mierze przeko  
nanie:  dosyć jes t  bowiem widzieć zaraz po zbio 
rze przyorane  rż ys ko ,  w czasie wschod zeniu  
z iarna  sprzyjającym.

Od 6 lat pozbyłem się tego nieszczęsnego  
przesądu:  że zboże koniecznie w s tan ie zupe łn ie  
do j rzałym winno być zbie rane,  i zapewne nigdy 
już do niego n i ew rócę ;  jak to n iezawodnie  uczyni  
każdy gos podarz ,  sp r ó b o w a w s z y  raz  tylko kosze*
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nia zboża w s t a n i e  zielona w ij  dojrzałości (Griin- 
reifeP) (a) .

Tak jes t ,  o g r o m n e  ponoszą  się st raty,  przez 
p ó ź n e  rozpoczynanie  ż n iw a ;  owszem śmia ło  
tw ie rd z i ć  mogę,  że w wieiti p r zy p ad k ach ,  o k o l i ­
czność ta, po ch tan ia  caty zysk czysty go sp o d a ­
rza.  Obl iczenie jasne  i k ró tkie .  Wszakże ,  w o- 
gólnośc i ,  6 z ia rn  nad s i e w ,— w zwycza jnych  g o ­
s p o d a r s t w a c h — jest  już dobrym urodza jem.  Z tych 
odchodzi  1 na zas iew,  3 na koszta produkcyi ,  a r e ­
szta ma s ta no wi ć  zysk; a więc  jeżeli  tylko d w u ­
kro tny  zas iew da re m nie  t rac imy przez w y k ru sz e ­
nie się z ia rna ,  t rac im y ca ły  oczekiwany czysty 
dochód.

Trzy s ą  tego przyczyny,  niewiadomość, .skąp­
stw o nawijhnienie do tego co d z ia d  i  p ra d zia d  robił.

Co do pierw szego. Wielu mniema że z ia rno 
przed  z u p e l n e m  dojrzen iem zebrane ,  mniej  wy­
daje mąki ,  i mniej  j e s t  po kupne  od zupe łn ie  na 
pniu do j rza łego .  A przecież rzecz  się ma c a ł ­
k iem przeciw'nie.  Tys iączne  bowiem d o ś w i a d ­
czenia  pr zekonywają :  że z ia rno w s tanie  zie lo ­
nej dojrzałości skoszone ,  nie już tylko więcej  w y ­
da je  mąki od z u p e łn ie  na pniu do jrza łego ,  ale 
nadto jes t  ona o wiele piękniej sza .  Pochodzi  to 
z t ą d ; iż przy z u p e ln e m  na pniu doj rzewaniu ,  skó- 
r ec z k a  z ia rna ,  kosz tem mąki,  s taje się g r u b s z ą  i 
c iemnie jszą;  p rz ec iw n ie  zaś,  sko reczka  w s tan ie  
n iezupe łne j  do j rza łośc i  ze b ran eg o ,  o w'iele jest  
c ieńszą  i ko loru  jaśniej szego.  Prócz  tego i s ł o ­
ma w rzeczonym silanie do j rza łośc i  koszonego 
zboża,  może o po łow ę jes t  pożywnie jszą ,  od tej, 
k tó ra  zupe łn i e  na pniu o bu m ar ł ą  i wyschła .

Co do drugiego. Czyż to mało  mamy takich g o ­
spodarzy,  co p rzekł ada ją  wykruszanie  z ia rna  nad 
wyłoż en ie  k i lkud z i es ią t  z ło tych  na przyśpiesze-

(a_) Jest lo bardzo ciemne określenie stopnia dojrzałości; 
a przecież i la  musi być pewna granica; której nieósingnie' nie 
równie się stać może szkodliwem,. jak jej przekroczenie. A by 
tein grimlowiiiej ważny ten przedmiot przedstawić, zamieści­
my w naslępnym fłr.ze zdanie w  tej mierze pierwszych nie­
mieckich agronomów, iłed.

nie żn iwa:— których go d łe m :  pew n ie jszy  z ło ty  
w kieszen i, j a k  10 w oczekiw aniu .

Co do trzeciego. Nawykniec ie  do dawne j  a 
n iedorzeczne j  rutyny,  wszakże  nie rozumowanie ,  
ale b ieda  tylko wyk orzenia .

Jak je s t  ważnein p r z e d m io t  o k tórym mow a ,  
pr ze ko na  n as tępu jące  obl iczenie.  Podłu g  l icz ­
nych do św ia dc zeń  przez  okrusz eni e  się zboża na 
polu,  w s k u t e k  nie dość  wc zesnego  rozpoczęc ia  
żniwa; traci  s ię przyna jmnie j 10 proc.  c a łe g o  
plonu.  Weźmy np. że Czechy p r o d u k u j ą  rocznie  
5 , 5 2 6 ,7 4 0  korcy pszenicy; tedy 10 proc.  wynosi  
5 5 2 ,6 74  korcy.  Przy jmu jąc  korzec  pszenicy pó 
14 zło.  wied. ,  tedy da rem n ie  s t r a c o n e  zboże wy­
nosi tę o g r o m n ą  sum m ę  7 , 74 7 ,4 3 6  zło.  wied.  
(czyli p o dw ójn ą  zło.  pols.).

( Dalszy ciąg w nast. ni’ze).
iT » I C iH S , ih _-------

RO ZM A ITO ŚC I.
Środek p rze c iw  chorobie b a r to jli .
Co do spo so bów  pr z e c h o w y w an i a  kartofli ,  

mówi  lo rd Por thman,  wszys tkich  p r ó b o w a ł e m ,  
ale zawsze z rozmaitym sku tk i em.  Jeden  tylko 
mnie nigdy nie z a w i ó d ł .  Posypuję kartofle na 
woinem powie t rzu  w a p n e m  gaszonein i zakopuję  
w a r s tw a m i  n iegrubemi  w g łębokich  ro wach .  
W tym roku np. mia łem kilka m org ów  tak zara- 
żonyzh, że T95 zb ioru  było zgni łych.  Ka za łe m za ­
kopać  pówy ższyrń sposobem poz os t a j ącą  dz ies ią tą  
część  i z u p e ł n i e j ą  oca li łem.

N ow y sposób p rzech ow yw an ia  j a j .
Chińczykowie  mają  za zwycza j  solić jaja na 

ki lkuletnie pr zechowy waruje. Sposób  ich, bardzo  
pros ty ,  polega na włożeniu  jaj do wody soją n a ­
syconej ,  to jes t  mające j  w sobie i  część,  ćo do 
wagi ,  soli rozpuszczonej ,  a zatem w garncu  w o ­
dy, 2-1 funta soli; i w takiej  wodzie dopóty  m o ­
czą ,  aż jaja na dno o p a d n ą .  Wtenczas  d o s ta te ­
cznie so lą przesiąkło, ,  wyjmują,  osuszają,  i u k ł a ­
da ją  na zachow ani e  w skrzynkach .  Na tw a r d o  
g o to w ane  takie jaja,  mają  być, z powodu  d o s t a ­
tecznej  i lości soli, bardzo smaczne .

R edaktor N. K urow ski.— Główny Kantor p r z y  u licy Rwlwal Kr. 519 .
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